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Piątek: Małgorzaty. 
Sobota : Jana z Dukli. 


W drugą rocznicę 
rządów Poincarego. 


Dnia 24 lipca br. miną dwa lata od chwili, gdy 
obecny prezes francuskich ministrów Poincare . 
obia} kierown. rządów Francji. Z okazji tej ro- 
cznicy warto o tych rządach. coś napisać, ponie- 
waż to były rządy wielkie, nadzwyczajne, rządy 
wielkiego człowieka, jakich w chwilach nadzwy- 
czajnych i przełomowych posiada zawsze Fran- 
cja. 

Możnaby te dwuletnie rządy Poincarego stre- 
ścić w kilku słowach: Uratował walutę i uporząd- 
kował stosunki polityczne w kraju. Gdybyśmy na 
tem- chcieli skończyć, to nie wysnulibyśmy -je- 
dnak odpowiedniej nauki z tych rządów. 

Otóż Poincare obejmował rządy w kraju w 
chwili, gdy za dolara płaciło się 250 franków. Za- 
nosiło się na taką samą dewaluację pieniądza, ja- 
ką:przechodziła nasza smutnej pamięci marka 
polska i marka niemiecka. Było mało nadziei u- 
ratowania franka, przedewszystkiem dla tego, że 
Francja miała miljardowe długi powojenne w A- 
meryce i Anglji, a co gorsza długi jeszcze nieu- 
stalone. Była w tem samem położeniu, co Niemcy, 
zanim ich długi uporządkował liczebnie plan od- 
szkodowawczy Davesa. Wskutek tych długów nie 
można było myśleć o uporządkowaniu pieniądza. 
Zapanowała w całej Francji nietylko bezradność 
ale popłoch. Kto mógł pomieszczał kapitały za- 
granicą. Wszyscy potracili głowy, a przedewszyst- 
kiem mądrzy przywódcy rozproszkowanych par- 
tyj francuskich. 

Był tylko jeden człowiek, który znał lekarstwo 
a tym człowiekiem był Poincare. Miał zaś za sobą 
tyle zasług, i powagi, że on jeden mógł wzbudzić 
w narodzie francuskim zaufanie do naprawy złe- 
go, a równocześnie zmusić parlament francuski 
do posłuchu. 

Oto Poincare rozpoczął -od naprawy stosun- 
ków w parlamencie francuskim czyli jak on « na- 
zywa się we Francji od Izby deputowanych. Za- 
przestano kłótni partyjnych, a równocześnie za- 
opatrzono rząd francuski w odpowiednie pełno- 
mocnictwa, podobnie, jak się to działo u nas. 

Poincare nie poprzestał jednak na pełnomoc- 
nictwach i dekretach „jak się to u nas dzieje. Nie 
poprzestał również na batożeniu Sejmu, jak się to 
u nas dzieje, ale starał się Poincare o to, ażeby 
wyzyskać położenie, by dać parlamentowi fran: 
cuskiemu nauczkę, do czego prowadzi rozwydrzo- 
ne i rozswawolone partyjnictwo, a równocześnie 
być mu nauczycielem. 

Oto stworzył przedewszystkiem tak zwaną u- 
nję parlamentarną, która miała stać się nietylko 
większością parlamentarną, ale która miała być, 
jakby to powiedzieć, blokiem, mającym powoli za- 
cierać wzajemne przeciwieństwa i zlewać je w 
jedno wielkie wspólne stronictwo, a conajmniej 
odzwyczajać je od bezpłodnego - . politycznego 
sejmikowania na odrębnych. ciasnych podwór- 
kach partyjnych, a przyzwyczajać je do praktycz- 
nej wielkiej pracy zbiorowej, do wielkiego wspól- 
nego państwowego programu i wysiłków. Oczywi- 
ście udało się to p. Poincaremu raz dla tego, że 
stronnictwa i posłowie z okazji upadku franka 
zrozumieli konieczność zgodnej współpracy 
stanów wszelkich i klas, a powtóre, że mieli za so- 
bą starą kulturę parlamentarną i wyższy stopień 
wykształcenia, jakiego brak wielkiej części na- 
szych parlamentarzystów. 

Nowe wybory tegoroczne odbywały się we 
Francji nietylko pod hasłem ustalenia waluty, 
ale zarazem pod hasłem uzdrowienia stosunków 
parlamentarnych. Poincare i jego obóz otrzyma- 
li absolutną większość tak, że mogli się obyć bez 
przeciwników. Ale Poincare tego nie zrobił i zno- 
wu postarał się o to, ażeby przyciągn. do współpra 
cy poszczególne lewicowe stronnictwa, ażeby 


CHOJNICE, sobota, dnia 14. lipca 1928 r. 


na 4 stronie 6 łam. od wiersza mm, lub jego 
miejsca 15 gr., na 3 str. 30 gr., na 2 str, 60 gr. 
Dla W. M. Gdańska te same liczb, 
nacb, Tłómaczenia i ogł skomplikowane o 
20 proc. drożej. Ogł. z innych krajów płatne 
tylko w walucie tychże, Terminowego ogłoszenia 
— — — — siq nie gwarantuje, — — — — 


Nr. 160 


OGŁOSZENIA: 


w gulde- 


Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9 przed poł. 


Słońca wschód 3.51 zachód 20.19 
Księżyca wschód 34.13 zach 16.03 


Nowy wojewoda pomorski. 


Nowym wojewodą pomorskim po śmierci ś. 
p. Młodzianowskiego został mianowany dotych- 
czasowy wice - wojewoda dr. Władysław Seydlitz. 


Należy on politycznie do obozu tak zwanej „Mło- 
dej Polski“ a tem samem zbliżony jest do rządu. 
Pochodzi z Wielkopolski. 


Narodowe święto republikańskie w Niemczech pójdzie-do kosza 


Na wtorkowem posiedzeniu rajchstagu został 
projekt, domagający się ustanowienia urzędowe- 
go święta republikańskiego na 11 sierpnia odesła- 
ny do komisji prawniczej. Tylko centrum, demo- 
kraci i socjaliści za tem świętem głosowali. Li- 
berałowie Stresemanna oświadczyli, że dla nich 


narodowe święto będzie wówczas, gdy ostatni 
Francuz ziemię niemiecka opuści. 314 przeciwko 
136 głosom odesłano wniosek do komisii. Reszta 
posłów wstrzymała się od głosowania. Widać z 
tego że Niemcy Hohenzollernów nie zapomnieli. 


Niemcy płacą miljardowe odszkodowaniaiobniżają podatki,amy? 


Komisja prawnicza rajchstagu 16 głosami o- 
świadczyła się za obniżeniem podatku zarobko- 
wego. Za obniżeniem podatku głosowali nawet 


częściowo nacjonaliści. Postanowiono również 
przyznać ulgi podatnikom, mającym pożyczki za- 
graniczne. 


Niemcy są strasznie pokojowymi. 


W odpowiedzi na wniosek amerykański o 
przystąpienie do antywojennego paktu amery- 
kańskiego Kelloga, która ma nastąpić w nadcho- 
dzący piątek, oświadczają koła rządowe, że Niem- 
cy zgłoszą swe przystąpienie do paktu amery- 


kańskiego bez jakichkolwiek zastrzeżeń. 

Z Waszyngtonu nadeszła wiadomość, że rząd 
amerykański otrzymał już notę Keloga od rządu 
niemieckiego. W najbliższych dniach spodziewa- 
na jest nota od rządu francuskiego. 


Litwa grozi ciągle palcem w bucie i udaje wielkoluda. 


Rządowa litewska gazeta Lietuvas 
przepowiada, że rokowania pomiędzy Polską a 
Litwą w Królewcu wypadną niekorzystnie, ponie- 
waż Litwa uważa swój projekt traktatu o wzajem 
nem bezpieczeństwie, przedłożony Polsce, a do- 
magający się zmiany granicy na korzyść: Litwy, 


Zainas | za ostateczny, a Polska uważa go za prowokację. 


Na polski wniosek, domagający się układów na 
rozstrzygnięciu konferencji Ambasadorów co do 
Wilna, Litwa nigdy się nie zgodzi, bo to roz- 
strzygnięcie nie jest dła Litwy obowiązującem. 


Zamach na króla hiszpańskiego i monarchię hiszpańską. 


W Madrycie wykryto spisek, mający na celu 
obalenie rządu i rzadów monarchicznych. Cho- 
dziło o zamordowanie króla i naczelnika rządów 
generała Primo de Rivery z okazji ich wyjazdu do 
miejscowości Canfranc dla poświęcenia nowej li- 


nji kolejowej. Władze zauważyły już od pewnego 
czasu ruch za obaleniem monarchji. Aresztowa- 
no przeszło 100 komunistów i syndykalistów w 
Barcelonie, Madrycie i Saragosie. 


Jugosławja ma nowy rząd. 


Król Aleksander powierzył po długich nara- | się będzie z osób niepolitycznych. W skład nowe- 


dach utworzenie nowego rządu dotychczasowemu 
ministrowi wojny Hadżicowi. Nowy rząd składać 


współpracowały z prawieowo - umiarkowanemi, 
i dokazał tego, ponieważ już im poprzednio udo- 
wodnił korzyści takiej pracy. 

Owocem tej pracy jest nietylko wspaniałe u- 
stalenie franka, ale równocześnie wspólna współ- 
praca parlamentu francuskiego na szerokiej pła- 
szczyźnie, na płaszczyźnie jednolitości dążeń par- 
tyjnych do jednego wielkiego wspólnego celu i 
ideału, to jest do jednolitości środków, przyczy- 
niających się do zdrowia gospodarczego kraju 
i do jego wielkości. Poincare przerzucił stronnict- 
wa francuskie z ciasnoty ich programów klaso- 
wych, stanowych i tak zwanych teoretyczno dok- 
trynerskich na program konieczności jednolitej 
współpracy około wielkich zagadnień gospodar- 
czych i ogólno - państwowych. 


To są zasługi dwuletnich rządów Poincarego. 
Doprowadziły one do uspokojenia kraju i naro- 
du, który wie, że we wszelkich sprawach o wiel- 
kim pokroju przemysłowym, rolniczym, handlo- 
wym, kupieckim, państwowym, znajdzie się w pa- 
rlamencie odpowiednie zrozumienie. Naród wie, 
że jego obywatelskie stronnictwa zaprzestaną łą- 
czności klasowej ze socjalistyczną międzynaro- 
dówką tam, gdzie się zaczyna ogółny interes pań- 
stwowy. I ta wspólność pracy parlamentu dopro- 
wadziła już do wyznaczenia 11 miljardów fran- 
ków na budowę 250 tys. mieszkań. 

Rozpisaliśmy się nieco obszerniej o rządach 


go gabinetu wejdą po połowie Serbowie i Chor- 
waci. - 


wielkiego Francuza, bo on może być nam przy- 
kładem, na jakich drogach szukać należy uzdro- 
wienia naszych stosunków parlamentarnych. 
Toć i u nas jest wdzięczne pole do wytworze- 
nia tej wielkiej płaszczyzny parlamentarnej na 
gruncie narodowo - parlamentarnym. Chodzi tyl- 
ko o człowieka, któryby te nasze stronnictwa u- 
miał łączyć na płaszczyźnie wielkich wspólnych 
interesów gospodarczych, państwowych a równo- 
cześnie religijnych, które we Francji wskutek roz 
działu Kościoła od państwa odpadają. Wówczas 
nie byłoby potrzeba żadnych bloków rządowych, 
żadnych jedynek, bo tworzenie ich obniża przede- 
wszystkiem poziom samodzielności myśli pań- 
stwowo - politycznej. Czy to się teraz po tem 
wszystkiem co zaszło, uda jeszcze, jest wielkiem 
pytaniem. Ale dwuletnia praca parlamentarna 
Poincarego jest świadectwem że można skitować 
siły w narodzie do wielkiej, samodzielnej twór- 
czej pracy w narodzie i pracować z niemi nad roz- 
wiązywaniem wielkich państwowych zagadnień. 


Zacięte walki w Bułgarji. 
Pomiędzy zwolennikami zamordowanego ge- 
nerała Protogorowa a zwolennikami naczelnika 
powstańców macedońskich Michajłowa doszło w 
nocy na piątek w Zofji do krwawej walki. W miej- 
scowości Petrici zawrzała zacięta bitwa, w której 
było 6 zabitych a wielu rannych. 
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SPRAWY POLSKIE. 


MAŁOPOLSKA WE NIEMCOM 
Y. 

Niedawno donosiliśmy, że niejaki baron 
Liebig w Małopolsce sprzedał 100 tys. mórg lasu 
drzewnej spółce niemieckiej na Górnym Śląsku 
za 3 miljony 200 tys. dolarów. Obecnie wyprze- 
dają się Niemcom drugi właściciel małopolski ba- 
ron Sołtowina i spadkobiercy po hr. Skarbku, 
którzy sprzedali około 10 tys. morgów lasu oraz 
700 tys. mtr. kubiczn. drzewa wraz z bepłatnem 
używaniem tartaku do wyrębu na 25 lat za 300 
tys. dolarów. A lasy te położone są na samem po- 
graniczu, gdzie przecież straż polska podwójnie 
jest potrzebna. 

Źle się dzieje w tej naszej Małopolsce. Naj- 
pierw wyprzedano co było można Żvdom, a teraz 
przychodzi kolej na Niemców. 

OSTATNIA DESKA RATUNKU. 

Korespondent litewski, piszący do „Vossische 
Zeitung,, donosi, że wobec zerwanie rokowań w 
sprawie bezpieczeństwa i odszodowania, jakie się 
toczyły pomiędzy Polską a Litwą, nie pozostaje 
nie innego, jak zwołanie walnej konferencji w 
Królewcu, w której wezmą udział ministrowie 
Zaleski i Waldemaras. Konferencja ta ma się roz- 
począć 25 sierpnia. Litwa zamierza przy tej o- 
kazji wystąpić do Ligi Narodów z prośbą o wy- 
słanie rozjemcy na konferencję królewiecką. 

Liga Narodów najlepiej by zrobiła, gdyby ka- 
zała posłać kilka pułków wojska, ażeby litewskie- 
go nicponia doprowadzić do rozumu, ale sęk w 
tem, że tego zrobić nie można, bo wojska do roz- 
porządzenia niema i to właśnie jest słabą stroną 
całej sprawy. 

WARUNEK NIE DO PRZYJECIA. 

Słychać, że obecny rząd niemiecki wzorem 
swych poprzedników zamierza przy rokowaniach 
o zawarcie umowy handlowej z Polską obstawać 
przy żądaniu prawa osiedlenia się agentów, ku- 
pców i fachowców niemieckich na ziemiach Rze- 
czypospolitej. Rząd polski żadną miar» na takie 
warunek się nie zgodzi, ponieważ Niemcom cho- 
dzi przy tym warunku głównie o polityczne po- 
budki, ażeby przedewszystkiem osiedlać agentów 
politycznych, którzy pod płaszczykiem interesów 
kupieckich będą szerzyć agitację niemiecką, co 
im przyszłoby tem łatwiej. że mają na to pieniądze 
i jak najlepszą administrację. W tym tygodniu w 
czwartek lub piątek przewodniczący delegacji dr. 
Hermes ma się udać do Warszawy, ażeby podjąć 
na nowo rokowania z ministrem p. Twardow- 
skim. Rokowania mają być podjęte od sprawy 
prawa osiedlenia się obywateli niemieckich w 
Polsce. 

CO MÓWIĄ O NOWYM NASZYM RZĄDZIE 
ZAGRANICĄ? 

„Berliner Tageblatt“ otrzymuje z Warszawy 
od swego korespondenta wiadomość, że obecny 
rząd warszawski uważany jest za przejściowy. 
Minister Meysztowicz udaje się na urlop, z któ- 
rego już pono nie wróci. Pomiędzy prezesem mi- 
nistrów Bartlem a ministrem poczt Miedzińskim 
istnieją przeciwieństwa i nieporozumienia. Tak 
samo niema zgody co do zapatrywań na politykę 
zagraniczną, a już co do Sejmu to istnieją wśród 
ministrów zasadnicze różnice. Panuje wśród mi- 
nistrów uczucie, że Marszałek Piłsudski nie nosi 
się bynajmniej ze życzliwemi zapatrywaniami co 
do Sejmu. 

POŁĄCZENIE GÓRNEGO ŚLĄSKA Z ZAGŁE- 
BIEM DAĄBROWSKIEM. 

Pomiędzy Częstochową a Katowicami pocią- 
gniętą zostanie nowa linja kolejowa, łącząca Ka- 
towice z Częstochową. Równocześnie zażadało mi 
nisterstwo wybudowania linji kolejowej na szla- 


Trzech rozbitków odnaleziono. 


Łamacz lodów „Krassin“ natknął się najnie- 
spodziewaniej na grupę trzech, którzy swego cza- 
su odłączyli się byli od załogi Nobilego, ażeby do- 
trzeć do lądu. Okazało się że jeden z nich Szwed 
Malmgreen, nie żyje już od miesiąca, drugi Maria 
no, odmroził sobie nogę ale zresztą był na siłach, 
trzeci zaś wyszedł bez szwanku. Odnalezienie 
tych trzech wywołało w Rzymie zwłaszcza ogro- 


kr „wrażenie. Gazety wydały nadzwyczajne do- 
atki. 

Jak donoszą dalsze wiadomości, był Malmgreen 
docentem przy szwedzkim uniwersytecie w Up- 
sali. Nauka w dziedzinie badań warunków atmo- 
sferycznych „ w odwiecznych lodach traci wielkie- 
go uczonego. Liczył 32 Tata. 


Znowu kręcą... 


Rządowa litewska gazeta „Lietuvas Zainas“ 
rozpisując się o zbliżających rokowaniach polsko- 
litewskich w Królewcu wyraża nadzieję, że ro- 
kawania pomyślnie się potoczą. 


że rząd litewski chciał Polskę wyprowadzić je- 
dynie w pole i zyskać ną czasie. 

Naszem zdaniem. byłoby może dobrze, ażeby 
rząd polski zaprosiny do Królewca odrzucił, bo z 


Zupełnie tak samo śpiewano przy pierwszych | tego wyjdzie nowa zgryzota. 


rokowaniach w Królewcu, a teraz się wykazało, 


Syreni głos niemiecki. 


Gazety niemieckie zarzucają rządowi polskie- 
mu, jakoby niesłusznie posądzał Niemcy o nieży- 
czliwość przy traktatach handlowych. Piszą, że 
rząd niemiecki przygotowuje odpowiedź w to- 
nie łagodnym i przychylnym, która przyczyni się 
niewątpliwie do rychłego podjęcia ponownych ro- 


kowań. 

Wierzymy, że Niemcy pragnęliby jak naj- 
wcześniejszych rokowań pytanie tylko, czy swoją 
słodyczą w głosie nie będa zamierzali wziąć Poł- 
ski na wędkę i zażądać warunków, na które Pol- 
ska nie będzie się mogła zgodzić. 


ku Katowice — Maczki. Budowa takiej koleji ma 
duże znaczenie dla ściślejszego zespolenia gospo- 
darczego ziemi śląskiej ze Zagłębiem Dąbrow- 
skiem. 
GDYNIA —OCZKIEM W GŁOWIE WŁADZ 
CENTRALNYCH. 

Ministerstwo Przemysłu i Handlu przystąpiło 
do opracowania pięcioletniego planu rozbudowy 
portu w Gdyni. Chodzi tu przedewszystkiem o 
rozbudowę techniczną portu, o elektryfikację itd. 
Koszta wprowadzenia tego planu w życie wynio- 
są około 7 miljonów złotych. 


ZE ŚWIATA. 
SOWIETY SKUPUJĄ ZBOŻE W NIEMCZECH 
I ANGLJI. 

Dzienniki niemieckie donoszą o olbrzymich 
zakupach pszenicy i zboża, dokonanych przez a- 
gentów rządu sowieckiego w Hamburgu i Liver- 
poolu. Masy zakupionego zboża dochodzą do 100 
tys. ton. Większa część zakupów dokonana zosta- 
ła na giełdach zbożowych Anglji, Francji itd. 

POWOJENNA POTĘGA FRANCJI. 

W mieście portowem Le Havre odbywał się 
uroczysty przegląd odnowionej floty francuskiej. 
Było to święto odnowionej francuskiej potęgi 
morskiej, na którą zjechał ze swymi ministrami, 
admirałami i przedstawicielami przemysłu okrę- 
towego i lotniczego Prezydent Francji p. Dou- 
mergue. Mają się Francuzi z czego szczycić. Od 
r. 1920 wystawili 120 nowych okrętów wojennych 
o rozmiarach 290 tys. ton. W zeszłym roku po- 
szło w odstawkę 26 starych okrętów, a 25 nowych 
okrętów wystawiono. Oprócz tego postanowiono 
wybudować 27 okrętów nowych. Rozmiary pojem- 
ności wszystkich okrętów, będących w użyciu wy- 
noszą 500 tys. ton. 

Setki tysięcy uczestników brało udział w u- 
roczystościach. Zjechało się dalej mnóstwo angiel 
skich, amerykańskich i włoskich rzeczoznawców. 
Podczas uczty wygłosił minister marynarki Ley- 
gues mowę, w której zwrócił uwagę na to, że ma- 
rynarka francuska ma stanowić nietylko ochronę 
Francji, ma być nietylko zabezpieczeniem swo- 
bodnego ruchu na morzach i łącznikiem ze za- 
morskiemi posiadłościami, łecz również zadat- 
kiem narodu francuskiego dla utrzymania pokoju 


światowego. 

Prezydent Doumergue położył nacisk na to, 
że marynarka francuska ma być pokojowym du- 
chem, zapewniającym Francji bezpieczeństwo i 
czuwającym nad jej dostojeństwem. 

Gazety francuskie wyrażają dumę z potęgi 
fracuskiej na morzu, równocześnie jednak doma- 
gają się budowy dalszych pancerników, ażeby wy- 
równać się z potęgą Włoch. 

POTWORNE ŹDZICZENIE MŁODZIEŻY 
KOMUNISTYCZNEJ - TOWARZYSTWO „ŚWIŃ“ 
We Woronczu wydawała grupa starszych 
uczni przy Insytucie technicznym specjalne wy- 
dawnictwo, uprawiające najsprośniejszą rozpu- 
stę. W Ostrogożu w seminarjum nauczycielskiem 
zawiązało się umyślnie towarzystwo dla uprawia- 
nia najohydniejszej rozpusty pod nazwą „Towa- 
rzystwa świń“. W swym statucie wyraźnie wzmia 
kowali, że celem towarzystwa jest zajmowanie 
się rozpustą i pijaństwem. W innej miejscowości 
wykryto organizację, zalecającą członkom upra- 
wianie rozpusty oraz pijaństwa. 

Obowiązkową składkę wnoszono miesięcznie 
w postaci 1% wiadra wódki. 

GDY CHODZI O ZROBIENIE INTERESU, TO 

ŻADEN DJABEŁ NIE ZA CZARNY. 

Nie ma może na świecie narodu, któryby się 
tak nie odżegnywał od bolszewików, jak Amery- 
kanie. Tym czasem telegramy donoszą, że do 
Moskwy przyjechał inżynier amerykański Born, 
który zamierza rządowi sowieckiemu zaofiarować 
znaczne ilości lokomotyw i traktorów najnowsze- 
go typu. Zapłata ma zostać uiszczoną w jednej 
ósmej części w gotówce, a w siedmiu ósmych w 
surowcach. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 
CHOJNICE, dnia 13lipca 1928 r. 


Osobiste. Pan starosta Weiss rozpoczął z dniem 13 li- 
pca br. urlop wypoczynkowy, który potrwa do 31 sierpnia 
rb. Zastępować go będzie w administracji państwowej i 
samorządowej p. podpułkownik Wimmer. 

— Dodatek nadzwyczajny Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża. Ukazał się dodatek nadzwyczajny Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża z premjami. Egzemplarz kosztuje 1 zł. i rów- 
nocześnie stanowi los w loterji premjowej, ustanowionej 
przez Gen, Dyrekcję Loterji Państwowej. Ciągnienie premji 
odbędzie się w dniu 29 sierpnia br. Losy są do nabycia w 
administracji „Dziennika Pomorskiego*. 


| Z 


JULJUSZ VERNE. 


0 płomieniach indyjskiego buntu. 


Podczas gdy myśmy podziwiali ogromnego 
zwierza, chciwi zemsty Hindusi wymyślali mu 
najokropniej. Kalagani zbliżył się do kapitana 
Hod. 

— Dziękuję panu — rzekł. 

— Ty mnie!... zawołał kapitan, ale to ja prze- 
ciwnie powinien podziękować tobie, dzielny Hin- 
dusie. Gdyby nie ty, jużby 1-mu pułkowi kara- 
binierów armji królewskiej brakowało jednego 
z jego kapitanów. 

— Gdyby nie pan, jabym już nie żył — odrzekł 
zimno Hindus. 

— Ale, do kroćset tysięcy! — przecież rzuci- 
łeś się z nożem w ręku na tygrysicę w chwili, gdy 
miała zgnieść mi czaszkę. 

— To cóż, ale pan kapitan zabił ją, co stano- 
wi już czterdziestego szóstego. 

— Wiwat! wiwat! niech żyje kapitan Hod! 
— wołali Hindusi. 

Rzeczywiście kapitan miał prawo zapisać tę 
tygrysicę na swój rachunek, a Kalaganiemu po- 
dziękował serdecznym uściskiem dłoni. 

— Pódź z nami do Steam-House — rzekł 
Banks: masz na łopatce ranę od pazurów tygrysi- 
cy; w naszej aptece znajdzie się środek na jej 
zagojenie. 

Kalagani skłonił się na znak zezwolenia i 
pożegnawszy górali, którzy nie mogli nam się 
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dość napodziękować, wybraliśmy się z powrotem 
do naszego sanatorjum. Chikarisowie, pożegna- 
wszy nas, powrócili do kraalu. Ale i tym razem 
wracali z próżnemi rękoma, i jeśli Mateusz Van 
Guitt liczył na „królowę Tarryani* dla uzupeł- 
nienia swej menażerji, to biedny zawiódł się 
bardzo. Ale też w tych warunkach niepodobień- 
stwem było pochwycić ją żywcem. 

Przybyliśmy do Steam-House około południa 
— i ku naszemu niemałemu zdziwieniu nie zasta- 
liśmy pułkownika Munro; oddalił się zabrawszy 
z sobą Mac-Neila i Gumiego. Zostawił tylko list 
do Banksa, żeby się nie niepokoił jego nieobec- 
nością, gdyż pragnie tylko dotrzeć do granic Ne- 
palu, aby rozjaśnić pewne wątpliwości odnoszące 
się do towarzyszy Nany Sahiba, i że powróci nie- 
zawodnie przed terminem wyznaczonym na nasz 
pobyt w okolicy Himalajów. 

List ten Banks przeczytał głośno; zdawało mi 
się wyraźnie, że słuchając czytania Kalagani nie 
zdołał ukryć pewnego niezadowolenia. 

Ale chyba zdawało mi się — cóżby mu mo- 
gło na tem zależeć. 

V. 
NOCNY NAPAD. 

Nieobecność pułkownika żywo zaniepokoiła 
nas wszystkich. Była ona dowodem, że myśli za- 
wsze o tej przeszłości, którą pragnęliśmy zatrzeć 
w jego pamięci. Ale cóż było zrobić? niepodobna 
iść za nim nie wiedząc, w którą stronę granicy ne- 
palskiej skierował swe kroki. 

Trzeba więc było czekać. Pułkownik wróci 


niezawodnie przed końcem sierpnia, ponieważ 
był to ostatni miesiąc, jaki mieliśmy spędzić w 
sanatorjum, przed udaniem się na południowy 
zachód, drogą wiodącą do Bombaju. 


Rana Kalaganiego po kilku dniach o tyle się 
podgoiła, że mógł wrócić do kraalu. W począt- 
kach sierpnia padały tak gwałtowne deszcze, 
że nawet żaby mogłyby od nich dostać kataru 
jak mówił kapitan Hod; przy końcu miesiąca po- 
goda ustaliła się nieco, dozwalając nam robić wy- 
cieczki w okolice Tarryani. 

Często odwiedzialiśmy kraal, ale Mateusz Van 
Guitt był bardzo niezadowolony, gdyż brakowało 
mu jeszcze lwa, dwu tygrysów i dwu lampartów 
— a pragnął opuścić tę okolicę w pierwszych 
dniach września. 

Jakby na przekór, zamiast pożądanych, inni 
nieproszeni goście łapali się w jego zasadzki. I tak 
czwartego sierpnia w jedną z nich złapał się pięk- 
ny niedźwiedź. 

Właśnie podczas naszej bytności w kraalu, 
chikarisowie przytoczyli mu w klatce wielkiego 
jeńca pokrytego czarnem futrem z ogromnemi 
włochatemi uszyma. 

— A cóż mi po tym nicponiu! — zawołał do- 
stawca wzruszając ramionami. 

— Brat Ballon!. brat Ballon!... 
Hindusi. 

Widać Hindusi są siostrzeńcami tygrysów a 
braćmi niedźwiedzi. 


powtarzali 
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sów, aby ci za zbyt głęboko nie zaglądali do kie- 
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— Kapela u p, Kaletty. Od pewnego czasu popisuje się 
w hotelu p. Kaletty znakomita kapela, złożona z pierwszo- 
rzędnych sił i to kapelmistrza - skrzypka Kośnickiego, 
pianisty p. Bacha i jazzbandzisty p. Kuszla. Ponieważ ka. 
pela powyższa kończy swe występy już w niedzielę 15 bm. 
przeto lubownikom dobrej muzyki zaleca się, ażeby do- 
brą okazję jeszcze w ostatki wykorzystali i na występy po- 
spieszyli. Powtarzamy, że siły są pierwszorzęlne, €> z u- 
znaniem podkreślają ci wszyscy, którzy we wieczorach od- 
nośnych brali udział, 

W niedzielę jako ostatni dzień występu kapeli nastą- 
pi benefis, o którym w następnym numerze będzie kilka 
słów więcej. 

— Piszą nam: W ostatnim czasie zaprowadził Magi- 
strat ma ulicach miasta koszyki do odpadków. Fakt ten 
przyjęty z wielkiem zadowoleniem, ponieważ niejeden od- 
padek i papier, który dawniej leżał na ulicy zanieczyszcza- 
jąc ją, znajduje w nich swoje miejsce. Czy jednakże wszy- 
stko już uczyniono dla utrzymania porządku i dla zacho- 
wywania estetycznego wyglądu miasta? 

Otóż nasuwa się mimowoli druga bolączka naszego 
miasta to jest oddawna już oburzające właścicieli domów, 
nalepianie afiszów, plakatów na domach i murach mia- 
sta. 

Każdemu przyjeżdżającemu do naszego miasta rzuca 
się tu doprawdy niechwalebna rzecz w oczy. Czyżby Choj- 
nice, które niepoślednie miejsce zajmują pośród miast po- 
morskich, nie mogłyby się zdobyć na wybudowanie kilku 
kolumn, na których wszelkie ogłoszenia i plakaty mogły- 
by być powieszone, tembardziej, że takowe istnieją w in- 
nych miastach liczących o wiele mniej mieszkańców? 
Dajemy to więc do rozważania Radzie Miejskiej. Projekt 
nasz, gdyby był zrealizowany, świadczyłby znowu o po- 
stępie naszego miasta. 

— Sianożęcie na ukończeniu, Zbiory tegoroczne je- 
dnak nie dorównają wcale zeszłorocznym. Lepszy jednak 
„będzie, jak mówią gospodarze, potraw. (z) 

— Zebranie Polskiego Związku Kolejowców odbyło się 
w czwartek dnia 12 bm. o godz. 7-mej wiecz. w lokalu P. 
Jażdżewskiego. Obrady zagaił i przewodniczył im. p. Bry- 
łowski, Protokół odczytał p. Szlachcikowski. Omówiono 
szereg ważnych spraw bieżących: M. i. prezes zakomuni- 
kował, iż projektowana wycieczka do Gdyni się nie odbę- 
dzie a to z tego względu, że Dyrekcja odmówiła dostar- 
czenia zniżkowego wagonu, Dalej a p akono sumę 25 zł. 
jako zapomogę dla biednych dzieci Ż ńskiej szkoły po- 
wszechnej, Udział członków w zebraniu był dość liczny. (ch) 

— Niepoprawna złodziejka. Niejaka Franc. Gronówna, 
dziewczyna lekkich obyczajów wyjechała sobie w tych. 
-dniach do Tucholi. Tam udało się jej obałamucić pewnego 
mężczyznę i zwabić go do siebie, a w rezultacie okraść z 
całej gotówki w sumie 500 zł. Powiadomiona policja na 
czas jeszcze złodziejkę przyłapała i odebrała jej część kra- 
dzionych pieniędzy. Gronówna jest z podobnych sprawek 
już znana. (ch) 

— Pożyteczne spędzenie wakacyj. W sposób piekny i 
pożyteczny spędzić swoje wakacje postanowili pp, Paweł 
Banach i Józef Neumann, obaj z Torunia, członkowie tamt. 
Stowarzyszenia Młodzieży Katolickiej. Mianowicie wybra- 
li się w podróż wokoło Pomorza. Trasa wynosi 1200 klm. i 
obaj wędrowey mają nadzieję przebyć ją pieszo w ciągu 
14 dni, W czwartek bawili w Chojnicach i puścili się stąd 
w dalszą drogę na Kaszuby. (ch) 

— Niemiecka obserwacja polskiego pogranicza. Niem- 
cy, rozwijają na Pomorzu w — pogranicznych powiatach 
Wielkopolski szeroką akcję polityczną, obliczoną na. wy- 
wołaniu w tej części Polski fermentów któreby im miały 
służyć do antypolskich wystąpień na terenie międzyna- 
rodowym, 

Jednocześnie Niemcy w pasie nadgranicznym budu- 
-ją specjalne punkty obserwacyjne. Niemieckie władze woj- 
skowe zorganizowały pograniczny oddział „Grenzchutzu* 
którego zadaniem będzie budowa wież obsewacyjnych w 
pasie granicznym. Wieże mają służyć do obserwowania 
ruchu ludności i gospodarczego rozwoju polskich terenów 
pogranicznych. (A) 

— Kąpiele rzeczne dla str. gr. W celu zapobiegnięcia 
wypadkom utonięcia podczas kąpieli szeregowych str. gr. 
Naczelne Dowództwo Straży Granicznej wydało zakaz ką- 
pieli pojedyńczych szeregowych. Kąpiel odbywąć się może 
wyłącznie w miejscach do tego wyznaczonych rozkazem 
I. O. I. G, lub Kom. w grupach pod dozorem doświadczo- 
nego podoficera. (A) 


— Potrącenie podatku doch, od doch. na umundurowa- 
nie oficerów str. gr. Jeden z ostatnich rozkazów Dowódz- 
twa. Straży Granicznej wyjaśnia, że od dochodu na umun- 
durowanie, wypłaconego oficerom Str. Gran. należy po- 
trącać podatek dochodowy,. ponieważ dodatek ten powy- 
płaceniu staje się własnością odpowiedniego oficera i sta- 
nowi w ten sposób część jego wynagrodzenia. 

Nie podlega natomiast opodatkowaniu umundurowa- 
nie dostarczone w naturze szeregowym Str. Gran, poniewąż 
aż do chwili upływu czasokresu używalności pozostaje on 
własnością skarbu, (A) 

— Z kina. Dziś w piątek po raz drugi kino „Nowości“ 
wyświetla film p, t. „Noc poślubna.“ Rolę główną kreuje 
przepiękna Lili Damita. Akcja opiewa przejścia miłosne 
królowej, zakochanej w zwykłym powieściopisarzu, a zmu- 
szonej poślubić ze względów politycznych człowieka nie- 
„kochanego. . (ch) 


Z WOJEWUDZTWA. 


Czersk. (Ogromny wzrost cen na kartofle.) 
Ostatnio wrosła ogromnie cena na kartofle i na o- 
statnim targu płacono wprost nieprawdopodobną 
cenę 10 złotych za centnar, a niewątpliwie do cza- 
su pojawienia się na rynku świeżych kartofli, 
«cena ta jeszcze bardziej się podniesie. 

— (Postradała zmysły). Żona p. Schneidera, 

zamieszkałego przy ulicy Szkolnej, postradała 
w ubiegły wtorek zmysły. Nieszczęśliwą odsta- 
wiono do zakładu dla umysłowo choryche w Koc- 
borowie. (e) 

— (Gdy się już sztuczną szczękę zgubi?...) 
Pewien „panicz* zalawszy sobie na uroczystości 
imieninowej u swego kolegi porządnie „czuprynę“ 
tak bardzo czuł się uszczęśliwionym, iż zapomniał 
całkowicie siebie i swe otoczenie i nawet nie za- 
uważył zguby swej sztucznej szczęki. Gdy jednak 
cośkolwiek uprzytomniał, to o zgrozo! usta pró- 
żne, szczęki z złotym zębem niema!!! — Bądź co 
bądź jest to dobra nauczka dla naszych młoko- 


BANK POLSKI WE WIĘCBORKU. 

Na środowem posiedzeniu Rady Banku Pol- 
skiego postanowiono otworzyć filję we Więcbor- 
ku. 

PREZYDENT PAŃSTWA W PODRÓŻY. 

Pan Prezydent zwiedza obecnie kółka rolni- 
cze w b. Kongresówce. Wczoraj bawił w Rypinie. 
Witano go bardzo uroczyście. Wszystkie kółka 
rolnicze z powiatu, rada miejska i liczne deleg- 
gacje zebrały się w ratuszu, gdzie odbyło się po- 
święcenie sztandaru kółka rolniczego. Poczem p. 
Prezydent wyjechał do Bąkielca, majętności p. 
Siemiątkowskiego. 

MINISTER MORACZEWSKI W KRAKOWIE. 

W czwartek rano przybył do Krakowa mini- 
ster robót publicznych p. Moraczewski głównie w 
tym celu, ażeby rozpatrzeć plan i postępy odbu- 
dowy pałacu królewskiego Wawelu oraz obejrzeć 
sobie stan drogi, prowadzącej z Krakowa do uro- 
czego Ojcowa. 

USTAWA O UŁASKAWIENIU. 

W najbliższych dniach należy się spodziewać 
ukazania ustawy o ułaskawieniu. Ministerstwo 
sprawiedliwości poczyniło już wszelkie przygo- 
towania do wprowadzenia jej w życie. 

4000 WIEŻNIÓW ODZYSKA WOLNOŚĆ. 

Ze zestawienia listy więźniów, którzy mają 
uzyskać wolność z okazji dziesiątej rocznicy ist- 
nienia niepodległego państwa polskiego, wyka- 
zuje się, że takich więźniów naliczono 4000. 


spodziankami. Wieczorem zabawa dalej będzie 
kontynuowania w Witkowie w nowo wybudowa- 
nej sali. p. Bauera. (A) 

Pępczyn, pow. Sępólno. (Zaraza u świń). W 
zagrodzie p. E. Kuhafera stwierdzono zarazę 
świń. Wszelkie środki zaradcze, lokalizujące cho- 
robę zostały wydane na miejscu. (A) 

Ogorzeliny, pow. Sępólno. (Cudęm ocalał). W 
ubiegłym tygodniu liczni podróżni jadący pocią- 
giem z Chojnie w stronę Nakła w pobliżu stacji 
Ogorzeliny byli świadkami następującego zda- 
rzenia mrożącego krew w żyłach. 

Otóż zdaleka zauważono, jak do przejazdu ko- 
lejowego bez zapory zbliżała się furmanka za- 
przeżona w parę koni — nie zważająca na dawane 
sygnały przez maszynist". 

„W końcu nastąpił moment krytyczny wóz i 
pociąg znaleźli się obok siebie, usłyszano trzask 
łamanego wozu. Pociąg zatrzymano i pospieszo- 
no na miejsce wypadku. 

Tem co ujrzano i oczom nie dawano wiary. Ko- 
nie zaprzężone do woza stały jak nigdv nic, na 
wozie nasz chłopak przed koniami i przerażeny, 
którego wóz miał cały tył potrzaskany. 

Oczywiście skończyło się na spisaniu proto- 
kułu i wyładowaniu potoku słów przez każdego 
z obecnych, przytem każdy z osobna miał coś do 
powiedzenia niemiłego szcześliwcowi, który wszy- 
stko z pokorą przyjmował — dziękując Opatrz- 
ności za tak szczęśliwe zakończenie wypadku i 
przyrzekając sobie w przyszłości zważać w miej- 
scach gdzie tory kolejowe przecinają drogę. (A) 

Nowy Jasiniec, pow. świecki. (Nie kupuj ko- 
nia w nocy). Pewien miejscowy gospodarz pe- 
wnego wieczora ubiegłego tygodnia spotkawszy 
się z przeciągającemi handlarzami, dokonał za- 
miany konia swego wartości 900 zł na takiego 
który wart najwyżej 100 zł. Nazajutrz obejrza- 
wszy sobie przy świetle dziennem nabytą sztukę 
struchlał, gdy się przekonał, że koń iest niezdatny 
do pracy. Gospodarz stratą swoją tak się przejął, 
że usiłował popełnić samobójstwo, w czem je- 
dnak mu przeszkodzono. 

Świekatowo, pow. świecki. (Szczegóły trage- 
dji rodzinnej.) W streszczeniu podaliśmy w one- 
gdajszym numerze naszego pisma wiadomość o 
dokonanem morderstwie i samobójstwie, które 
miało miejsce na wybudowaniu świekatowskim. 
Feliks Zieliński lat blisko 60 posiadał niewielką 
posiadłość rolną, na której jednak dość dobrze 
mu się powodziło. Był ojcem 6-ciorga. dzieci. Do 
swej około 10 lat młodszej żony żywił, jak nas 
informują, od dłuższego czasu jakąś nienawiść, 
inni twierdzą, że chwilami zdradzał cierpienia 
na umyśle, lecz faktem pozostanie, że ostat, żył z 
żoną w niezgodzie. W związku z tem ułożył w 
swym umyśle iście szatański plan, którego wy- 
konanie odkładał do pewnej stosownej okoliczno- 
ści. Okazja taka nadarzyła mu się w ubiegłym ty- 
godniu. W onym dniu, dzieci wysłał w pole do 
zbioru trawy i paszenia bydła, a pozostał tylko 
sam z żoną, nic nie przczuwającą, w domu. Z go- 
towym planem przystąpił do iście piekielnego 
dzieła. Z nożem w ręku rzucił się na niewinną, 
bezbronną kobiecinę zajętą w kuchni. Zadał jej 
kilka ciosów w głowę, piersi, kobieta broniła się, 
widać ślady na rękach, jednak brutał w swym 
szale nienawiści zwyciężył ją i na koniec przerż- 
nął nożem gardło. Po dokonanej zbrodni, widocz- 
nie zadowolony z takowej, położył nóż na stronę, 
obmył się z krwi i przebrał się, poczem wyszedł 
jeszcze na drogę i rozmawiał z sąsiadem. Powró- 
cił, pozamykał wszystkie drzwi i w izbie obok 
kuchni usiadł na łóżko, ściągnął z jednej nogi 
obuwie którą zdusił kurek fuzji, którą postawił 


liszka. (e) 

Witkowo, pow. sępoleński. (Zabawa woja- 
ków). W niedzielę dn. 15 b. m. tutejsze towarzy- 
stwo powstańców i wojaków urządza w lesie 0- 
bok leśniczówki „Gaj“ zabawę połączoną z nie- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


NOWE GNIAZDO KOMUNISTYCZNĘ. 

Na granicy polsko - sowieckiej przytrzymana 
studentkę uniwersytetu we Wilnie. Prowadzone 
śledztwo wykryło szajkę komunistyczną, szpiegu- 
jącą na rzecz Rosji. Kilkadziesiąt osób przyaresz- 
towano. Niejakiego Witolda Dańkowicza, który 
szajkę wykrył, zamordowano. 


UWOLNIENIE ANTYFRANCUSKICH 
PRZESTEPCÓW. 

Rada ministrów w Paryżu postanowiła uwol- 
nić skazanych na więzienie posłów i działaczy al- 
zaekich, zasądzonych za agitację za oderwaniem 
Alazcji i Lotaryngji od Niemiec. Jedynie posła 
Rieklina nie ułaskawiono. 

5 NOWYCH OFIAR. 

Lotnik Czuchnowski wysłany z łamacza „Kras- 
sina“, który odnalazł grupę trzech rozbitków, za- 
ginął. Wskutek mgły nie zdołał odnaleźć drogi do 
łamacza lodów. Był zmuszony wylądować, przy- 
czem aparat doznał uszkodzenia. 


POLITYCZNI WIEŹNIOWIE ROBIĄ 
"GŁODÓWKE. 

W zakładzie karnym w Sonnenburgu rozpo- 
częło w czwartek kilkudziesięciu więźniów poli- 
tycznych głodówkę, ażeby zmusić rajchstag do 
przyspieszenia uchwalenia ustawy o ułaskawie- 
niu. W ślad za nimi postapiło 60 zwykłych prze- 
stępców. 


? m T 


na podłodze a lufę skierował w piersi. Padł strzał 
który pozbawił go życia. Po chwili wróciło jedno z 
dzieci, zastało wszystko pozamykane tylko przez 
okn okuchni spostrzegło leżącą matkę, natych- 
miast pobiegło do sąsiadów, którzy przybiegli na 
miejsce wypadku, gdzie zastali okropny widok — 
dwoje ludzi bez życia, kobieta w kałuży własnej 
krwi leżała w pośrodku kuchni, w pobocznej i- 
zbie zbrodniarz na łóżku siedział bez życia. Nie- 
bawem przybyła policja, a później komisja są- 
dowo - lekarska. (c) 

Kościerzyna. (Ucieczka więźniów.) Z tutejsze- 
go więzienia śledczego zbiegło w czwartek trzech 
niebezpiecznych opryszków i to Nowicki pocho- 
dzący z Częstochowy, który ostatnio za liczne kra- 
dzieże za włamanie aresztowany został w Linie- 
wie, Karcz ze Sulęczyna sprawca kradzieży na 
stacji w Wielkim Klinczu i Lubianie oraz niejakiś 
Żywicki. Jak twierdzą winę ponosi dozorca, który 
niedostatecznym otaczał więźniów dozorem. 

Hel. (Chcą założyć kasyno gry.) Krążą znów 
pogłoski, że jakieś konsorcjum holenderskie za- 
proponowało miarodajnym czynnikom Polski po- 
życzkę na wybudowanie kasyna gry na Helu, 
które pod względem komfortu prześcignąć ma 
kasyno w Sopocie. Podobno propozycje te w Pol- 
sce wzięto pod rozwagę. Po stanowczej odprawie 
w Gdyni próbują uszczęśliwić Hel. Niewątpliwie i 
tu znajdą należytą odprawę. 

Toruń. (Dwie ofiary kąpieli). We wtorek, 
10 b. m., zdradliwe fale Wisły pochonęły znów 
dwie ofiary lekomyślnego kąpania. — O godz. 
17-tej utonął na lewym brzegu Wisły powyżej 
mostu 25-cio letni urzędnik Kasy Skarbowej Fran 
ciszek Kołek, który wypłynął na pełną rzekę i 
zginął prawdopodobnie skutkiem udaru serca. 
Zwłoki wyłowiono dopiero o 11-tej w nocy. W pół 
godziny później także na lewym brzegu Wisły 
kąpali się dwaj uczniowie gimnazjum, oczywiście 
w miejscu zakazanem poniżej mostu. Chopcy do- 
stali się w głębię i poczęli tonąć; jednego z nich, 
Makowskiego, uratowali członkowie klubu wio- 
ślarskiego pp. Muth i Wudarski, drugi natomiast 
Marjan Nadziński z ul. Król. Jadwigi utonął. 
Zwłok nieszczęśliwego chłopca dotąd nie odna- 
leziono. 

Tak więc pomimo ciągłych przestróg zaw- 
sze jeszcze znajdują się lekkomyślni (niestety nie 
tylko dzieci !), którzy zamiast kąpać się w ła- 
zienkach, wolą miejsca zakazane i padają ofiarą 
swej lekkomyślności. Patrole policyjne są niemal 
bezradne, bo kiedy przechodzi patrol, kąpiący kry- 
je się w krzakach kępy lub leży na plaży, a do- 
piero poza plecami posterunkowego wchodzą do 
wody. — Trzebaby chyba kordonem otoczyć ca- 
ły brzeg kępy, a to przecież jest niemożliwe ! 

Swoją drogą powinien magistrat pamiętać 
io tych, którzy nie mają kilkunastu groszy na 
przejazd i opłatę łazienki (zwłaszcza o dzieciach 
niezamożnych rodziców) i ogrodzić dla nich bez- 
pieczne miejsce oraz zapewnić należyty nadzór. 

Toruń. (Aktor bohaterem.) Popularny komik 
naszego teatru, p. Ilcewicz, który jak wiadomo o- 
prócz namiętności kolekcjonowania znaczków po- 
cztowych — równą namiętnością pała do wszela- 
kich płynnych substancji, wychodząc z założenia, 
że nie tylko samym chlebem żyje człowiek na tym 
bożym świecie. Po jednej nieprzespanej nocy, 
strawionej na jakiemś „kólekcjonowaniu* w „Po- 
lonji“, kochany nasz p. Władysław, zapragnął o- 
detchnąć świeżem powietrzem i wypocząć na pla- 
ży nad Wisłą. Mając od dzieciństwa, wstręt do 
wody, wygrzewał jedynie w lipcowem słońcu swe 
„komiczne* ciało, które darzyło go równie szcze- 
drze swojemi promieniami jak toruńska publicz- 


ność — brawami. Kiedy tak leżąc myślał o „za- 
liczce* na gażę, o przyszył sezonie i o jakimś 
znaczku, którego jeszcze nie posiada w swym zbio 
rze, nagle zobaczył w oddali dwie kąpiące się 
panie, które prąd wody zaczął unosić i obie poczę- 
ły tonąć. Przerwał więc swoje medytacje i sko- 
czył do wody niosąc ratunek jednej z pań, która 
zniknęła już pod wodą. Po kilku chwilach zanu- 
rzył się pod wodę, wyrywając topieli ofiarę, przy- 
pływając z nią do brzegu. W międzyczasie, dwaj 
inni panowie kąpiący się opodal, pospieszyli z 
pomocą drugiej pani, którą również wyratowali. 
Tak więc p. Ilcewicz okazał się nietylko boha- 
terem na scenie, ale i na plaży i to w obliczu pra- 
wdziwej wody i prawdziwego dramatu. 
p W A W 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,88 zł. 
Frang! francuskie (100) 34,90'/2 zł, 
Franki szwajcarskie (100) 171,75 zł. 
Funty angielskie (1 Í.) 43,37 
Korony częskie (100 k.) 26 42 zł. 
46 70 zł. 


Liry italskie (100 lirów) 


tu 


Na żniwa i sezon zaprawienia ! 


słoje do zaprawienia, garnki, aparaty 

firmy „Weck“ naczynia porcel. i gliniane 

wyroby szklane, emaljowe i kamienne 
znacznie zniżone. 


CHOJNICE, dnie 14 lipca 1328 2 


5 proc. pożyczka dolar. 87,00 zł. 
6 proc. 197/30 
Gdańsk (w gułdenach.) 

Dolar 5,1234 
Złoty (100 złotyck) 57,66 
Przekazy na Warszawę (,) 57,59 
100 marek rentowych 122,65 

1 furt 25,00%, |] 


Giełda Płodów Rolnych w Poznaniu 


Warunek: handel hurt. fr. st. załad, ładunki wagon 
dostawa zaraz za 100 kg.. w złotych. 


Żyto 44,50 — 46,00 
Pszenica 50,00—52,00 
Jęczmień brow. — 

Owies 42,75—44.75 


Mąka ż. 65/0 wł. work. — 67,75 


RUCH w TOWARZYSTWACH. 


Z..U. K. W sobotę dnia 14 lipca br. o godz. 13-tej w lg= 
kalu p. Jażdżewskiego odbędzie się zebranie miesięczne 
tutejszego koła. 


Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy jak n. p.. 
Referat prezesa zarz. okr, kol. p. Michalskiego, sprawozda- 
nie delegata z zjazdu informacyjnego w Warszawie i spra- 
wozdanie delegata z zjazdu okręgowego. Wobec tego licz- 
ny udział członków jest konieczny. Zarząd. 

CZERSK. Zebranie Inwalidów Wojennych i wdów od- 
będzie się w niedzielę dnia 1% bm. o godz, 12 i pół w sali 
Rataja (Metropol.) G liczny udział uprasza, Zarząd. 


OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA, w piątek o godz, 


7-mej ćwiczenia. 


Komendant. 


— Klub żeglarski Chojnice. W Sobotę dnia 14 bm, Ja- 
zda nocna do Swornegaci. Odjazd o godz. 7 wieczorem z 
Charzykowa. Goście mile widziani. 

KAT. STOWARZYSZENIE POLSKEJ MŁODZIEŻY 
ŻEŃSKEJ. Dziś o godz. 8 zbiórka na dziedzińcu szkolnym. 


Sprawię służ! 


Zarząd. 


Drużynowy 


AUWAILSK: 


Mąka ż. 707/, wł work. — 65,75 i 4 
Mąka p. 65% wł. work. 70,00 — 74,00 i z, H. P. Chojnice. Dziś 13 im. zbiórka 1-szej „drużyny 
Ospa pszenns 25 00—26,00 im. Tad, Kościuszki w harcówce o godz. 19-tej. Przybycie 

pa pSszeni 9 > miejscowych druhów konieczne ze względu na jutrzejszy 
Ospa żytnia 31,00—32,00 wyjazd do obozu. 
Łubin niebieski 23,00—?24,00 — 
Łubin żółty 24,50—25,50 Redaktor naczeizy: Urunłiai 
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Wielka sprzedaż naczyń ! 


Ludwik Rasch 


Od 30. czerwca 


na stroje ką 


do 14. lipca br. 
10 proc. rabatu 
ielowe, trykoty letnie 


i wszystkie inne artykuły. 


eTe IST JIE 
Na sezon letni 


można nabyć po najkorzystniejszych cenach: 
Najpiękniejsze nowości 
w torebkach damskich, 


pozatem, 


koszule wierzchnie, kołnierzyki, krawaty, 
czapki, bieliznę dla pań, panów jak i dzieci. 
Trykoty letnie, majteczki każdego gatunku 
(jedwabne itp.), rękawiczki, chusteczki, szale 
jedwabne, strój kąpielowy wraz z kapami, 
teczki, portfele, portmonetki, laski, towary 
galanteryjne i krótkie. 


UOskaraWeiland'a 


przy Człuchowskiej bramie. 


Specjalność: pończochy damskie jak 
i dziecięc. oraz skarpetki. 


KIAGIEKIAEKIAAKIA 


Zurnale 


sezonowe 
na rok 1929 


poleca 


Księgarnia 
Dziennika Pomorskiego 


PERRERA RRR 


CENNIKI 


na rok 1928 


ilustrowane wysyłamy bezpłatnie wszystkim po otrzyma- 
niu adresu. Polecamy na długoterminowe spłaty : 
Rowery oryginalne angielskie, francuskie i 
austrjackie ; maszyny do szycia; gramofony 
i płyty; radjo: aparaty i sprzęt; zegary i 
biżuterję oraz wiele innych przedmiotów po- 
trzebnych w każdym domu. 
Zwracać się do firmy : 


M. Okoń, Warszawa, Zielna 11. tel. 121-66. 


Redakcja i Administracja : 
Adres telegr. 


z 
VOTIT EFH 
A AKAMAMMHAAJIAMZKMAAK ME 


Polecam samochody marki: 


Cadillac, Lasalle, Oakland, 


Chevrolett 


1927 sprzedano więcej niż miljon. 


Wielkie, silne, wygodne z zaletami samo- 
chodów luksusowych, ulubione, ponieważ 
eleganckie. Również jako samochody cięża- 
rowe i dostawowe, prędkie, pewne I gospod, 


Buick, Oldsmobile, Pontiak 


Samochody osobowe i ciężarowe 
:—: po korzystnych watunkach zakupu :—: 


Ryszard Gehrke, 


Centrala samochodów — Chojnice 
Telefon 108. 


Meble naraty 


. Kompletne sypialnie, kuch- 
nie, jako też pojedyńcze me- 
ble, szafy, szafonierki, szafy 
kuchenne, łóżka, stoły, krze- 
sła, kanapy, fotele, leżanki, 
materace, biurka i lustra 


poleca 


Oswald Pawłowicz. 


skład mebli Młyńska 17. 
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wszelkich 


jazd j 
samochodem R l i 0 


w kak noch, 3 cewki a 


również za granicę. " 


A. Kosiedowski. a 20 zł. | 
Gdańska 20. Tel. 94 1508|(od 120 — 4300 m, fali) 


Taaka z3 === 


Valvo „Oscilloton* 15 z’, 
używana 


na sprzedaż. 
prawie jak nowa korzystnie | Zgłoszenia przyjmuje eksp. 


A Jake ja A 
Telefon 67. o©600000000 


POWADU 


nadaje młode, świeże obli- 
cze, czysta delikatna, o 1 ięk- 
nych barwach cerz, OSĘ- 
gnąć to można t,lio przez 
używanie prawdzi ezo mj- 
dła liliowo mlecznego 
„E'gasta”. 

Zważać na nazwę „Er- 
gasta“ gdyż są bez * arte Ścio 
we naśladownitta a. 

Do nabycia w Chejal- 
cach u firmy: Kaz mierz 
Żak, Drogerja Ryne", Bra- 
cia Hubert właśc. Jujan 

Hubert, Gdzńska 18. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 14. bm. o godz.. 


11 przed poł. przedawić 
będę na podwórzu spedytora 
Nowackiego najwięcej da= 
jącemu za gotówkę : 

1 hnrmonjnm 

1 kannpę 

2 Totele 

1 stół z nakryciem 

1 blurko 
* 50 but konjaku 

1 łeb z rogami Jelenia 
2 krojohrazy. 
Rogowski 


koin. sąd Chojnice. 1506 


| 


„Imd Pom, — Skryt. poczt. 83. — Za redakcję odpow. Józef Chełmiński w Chojnicach —  Drukiem nakładem drukarni 


Wielki wybór M: 


wózków 
dziecięcych 
poleca 1505 
L. Bonin. 


om 


Wyrób GIRA 
2 żył. 


Wino z żyta można Sa- 
memu wyrabiać dla użytku 
domowego za pomocą 
drożdży winnych rurki 
fermetacyjne, pożywki dla 
drożdży,oraz krótkie przepisy 


Th. 


go śp. Józefie Miszew- 
stim naprzeciw dworca w poleca 
Lubni sprzedam na więcej Drogerja 


dającemu w dniu £6. bm. 
o godz. 11. przed poł. 
w moim lokalu w Choj- 
nicach Rynek 10. 1504 


Br. Jasnoch. 


Bracia Hubert 


wł, J. Hubert 
Chojnice, Gdańska 18 


sneli, jetel; ono 
wyglądało czysto * 
asal sh dago i frzyjem 
uło feses używanie pasty. 
„URBIN* 

aria obuwie 

eras dla utrwalenia poly- 
dłu nisma nic lepszego nad 


sj 


Chojnice ul. Człuchowska 13. — Pocztowe konto czekowe 201 332 — Konto jbankowe : Bank Powiatowy, Chojnice Miejska Kasa Oszcezędności„zjiChojnice, — Telefon 44. 
Wyd. Władysław Julj. Sehreibe 


„Lud Pom.* w Chojnicach, 
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Z WOJEWÓTZWA. 

Rytel. (Występ znanego psychopaty.) W nad- 
chodzącą niedzielę odbędzie się tu w sali p. Jana 
Pozorskiego o godz. 8-mej wierzorem występ eks- 
perymentalny znanego psychologa chojnickiego 
Fr. Kaszubowskiego p. t. „Zagadka w człowieku“. 
Występ w języku polskim. 


Czersk. (Olbrzymia manifestacja katolicka.) 
Znana jest powszechnie parafja Czerska z inten- 
sywnej pracy duszpasterskiej w wzorowo zorga- 
nizowanych kongregacjach i stowarzyszeniach, 
tak, że już niejednokrotnie bywała stawiana ja- 
ko wzór naśladowania godny. Niedzielna olbrzy- 
mia manifestacja katolicka znów chlubnie zapi- 
sana została w kronice kościelnej. Otóż w tym 
dniu zjednoczone organizacje kościelne pod na- 
zwą Ligi Kat. żywo zadokumentowały swe gorące 
przywiązanie do Stolicy Apostolskiej, dając tem 
samem wyraz oburzenia przeciwko wszelkim za- 
kusom i napaściom na, katolicyzm w Polsce ze 
strony antykościelnych czynników. 

Pod znakiem uświadomienia wiernych o pa- 
lących zagadnieniach współczesnych odprawiały 
się wszelkie nabożeństwa poranne. W kazaniach 
okolicznościowych omawiano sekty, gęsto dziś 
rozsiane na ziemiach nolskich, płytkość nasze- 
go polskiego katolicyzmu oraz nieodzowną potrze- 
bę wytężonej czujności. Uroczysta suma odbyła 
się z wystawieniem Przenajświętszego Sakramen- 
tu. P. Jezus swem wszystko wiedzącem a dobro- 
tliwem okiem miał niejako spojrzeć na nasze 
niedomagania duchowe, boć jedynie On w Eu- 
charystji utajony zdoła nasze społeczne życie, 0- 
ziębłe i chorobliwe, uzdrowić i przekształcić i za- 
grzać do iście katolickich czynów. Gorące mo- 
dły i serdeczne śpiewy — krótko, ten nastrój wy- 
jątkowy chyba nie pozostał bez zbawiennych sku- 
tków. 

O godzinie 2 po południu uroczystość osiągnę- 
ła swój punkt kulminacyjny: rozpoczęła się ol- 
brzymia akademja katolicka w szczelnie po brze- 
gi ludnością wypełnionej kaplicy. Oko prawdzi- 
wego katolika rozpromieniło się z radości, kiedy 
widziało tę olbrzymią masę ludu, licząca ca 6000 
osób. Zagaił ją miejscowy ks. proboszcz w pięk- 
nych a treściwych .słowach, dowodząc koniecz- 
ność urządzania podobnych akademji. Następnie 
„Cecylja: ‘odśpiewała na głosy F. Nowowiejskiego 
„Hymn Katolicki*. Potężnem echem brzmiały o- 
sobliwie końcowe słowa: „Choć burz tysiąc ze- 
wsząd godzi, choć się sroży złość i kłam, Pan 
króluje! w Piotra łodzi, do niebiańskichodotrzem 
bram!“ Nawiązując do tych słów, zaproponował 
ks. proboszcz na zadokumentowanie gorącego 
przywiązania do Stolicy Apostolskiej wysłanie te- 
legramu hołdówniczego na ręce ks. biskupa Dr. 
Okoniewskiego — następującej treści: 

„Waszej Ekscelencji składa ludność katolie- 
ka parafji Czerskiej, zgromadzona na pierwszym 
dniu katol. w ilości 600 osób hołd i ślubowanie 
wierności i posłuszeństwa, wyrażając zarazem 
swą wielką radość, że w niezadługim czasie bę- 
dzie miała zaszczyt Ekscelencję u siebie przywi- 
taé: 

Następnie wygłosił wykład ks. proboszcz Li- 
cznierski na t.: „Rozdział Kościoła od państwa“. 
W treściwych słowach przedstawił historję tego 
antykościelnego objawu, przechodząc w końcu na 
czasy obecne. Przedstawił fatalne i zgubne skutki 
rozdziału tych obu instancji w szkole, rodzinie, 
urzędach oraz całem życiu społecznem. Żalił się, 
że nasz polski katolicyzm kończy się tylko na pa- 


` radach i poświęceniach sztandarów. 


Organizm państwowy silny i zdrowy będzie 
tylko wtenczas, jeżeli katolicyzm nasz będzie 
czynny. Musimy koniecznie energicznie zaprote- 
stować przeciwko antykościelnym wystąpieniom 
licznych ugrupowań socjalistyczno - żydowsko - 
masońskich . w obecnym sejmie i senacie, zmie- 
rzającym celowo do uszczuplenia autorytetu i 
złamania władzy Kościoła Katolickiego. Słuszna 
zatem, żebyśmy się prawdziwie i solidarnie garnę 
li pod sztandar Chrystusowy, by żadną miarą nie 
dopuścić u nas w Polsce do rozdziału Kościoła od 
państwa. Ludność zebrana, chcąc niejako po- 
twierdzić swe przywiązanie do kościoła, odśpie- 
wała następnie: „My chcemy Boga“. 

Następny wykład wygłosił p. sędzia Wolski 
na t.: „Prześladowanie katolików w Meksyku“. 
W pięknych słowach przedstawił mówca całą 
grozę prześladowania katolików, wyjaśniwszy 
wprzódy genezę tegoż. Przy żywem obrazowaniu 
okropności meksykańskich zapanowała na sali 
głęboka cisza. Ze wstrzymanym oddechem i na- 
tężoną uwagę wszystko przysuchiwało się cieka- 
wemu opisowi. Dreszcze ogarniały człowieka, kie- 
dy słyszał, co się dzieje w Meksyku w czasach o- 
becnych kulturalnych . Jak w pierwszych cza- 
sach chrześcijaństwa ludność nieustraszenie gar- 
nęła się pod sztandar Chrystusowy, dała się zabi- 
jać, męczyć i kryła się w katakumbachce, tak i tam 
w Meksyku męczeństwa są na porządku dzien- 
nym, a życie katolickie przeniosło się do kata- 
kumb, bo krwiożerczy Calles i jego oprawcy ści- 
gają wszystko, co katolickie. Więc zamilkły dzwo- 
ny kościelne, nabożeństwa i sprawowanie sakra- 
¿mentów świ publicznie zawieszono. A jednak 
hasło: „Niech żyje Chrystus“ rozbrzmiewa wszę- 
dzie, w więzieniach, na miejscach kaźni i nawet 


„DZIENNIK POMORSKI. * — „LUD POMORSKI“. 


publicznie. Żywe oklaski publiczności zakończy- 
ły wykład. 

Na koniec wysłano na ręce prezydenta Rzpli- 
tej Polskiej telegram o następującej treści: „Lud- 
ność katolicka parafji Czerskiej, zebrana dnia 8 
lipca 1928 r. w ilości 6,000, po wysłuchaniu refe- 
ratów ks. prob. Licznierskiego: „Rozdział Kościo- 
ła od państwa“ i p. sędziego Wolskiego: „Prześla- 
dowanie katolików w Meksyku“ potępia wszelkie 
zakusy przeciwników, zdążających do rozdziału 
Kościoła od państwa i obniżenia autorytetu Ko- 
ścioła katolickiego i żąda, aby stosunek państwa 
do Kościoła, zagwarantowany konkordatem nie- 
został naruszony“. 

Rzęsiste oklaski ludności dowodziły o zado- 
woleniu z treści tego telegramu. Bezpośrednio po- 
tem udano się wspólnie do kościoła, gdzie odśpie- 
wano przy wystawieniu Przenajśw. Sakramentu 
suplikacje. Wzniosły się ku niebu gorące modły: 

„Abyś nas w wierze zachować i utwierdzić ra- 
czył prosimy Cię Panie!“ Następnie uformował 
się samorzutnie imponujący pochód wprost nie- 
przejrzany, który przeszedł przy dźwiękach or- 
kiestry Stow. Młodzieży Polskiej oraz Tow. Woja- 
ków i Powst. przez główne ulice miasta, a rozwią- 
zał się dopiero w pobliskim lesie, gdzie się odby- 
ła zabawa parafjalna. Bawiono się pięknie, zgod- 
nie, familijnie, jak może nigdy dotąd. Widoczny 
był to wpływ nabożeństw kościelnych i wykła- 
dów podczas zebrania w kaplicy. Zabawa trwała, 
aż zmierzch zapadł. Wrócono wtedy znowu w 
szeregach i pochodzie do miastą. 

Niezawodnie uroczystość niedzielna pozosta- 
nie niezatarcie w pamięci na długi czas, a obudzi 
parafjan z letargu do czynów dzielnych, iście ka- 
tolieckich. Podnieść należy z uznaniem ofiarę i za- 
biegi p. sędziego Wolskiego. Oby cała inteligen- 
cja polska tak się przyczyniała do podniesienia 
katolicyzmu w naszej ojczyźnie. 

Śliwice. (Wycieczka.) Dnia 8 bm. odbyła się, 
jak zapowiedziano wycieczka Kółka śpiewackie- 
go „Orfeusz“ do lasu z orkiestrą Tow. Młodzieży 
ze Śliwice. Jak każda prawie wycieczka naszej 


ruszyna i innych okolicznych wiosek. Akcja ra- 
tunkowa okazała się trudną, gdyż ogień ogarnął 
już 24 budynki i to w różnych miejscowościach 
wioski. Na miejsce pożaru przybył Dyon Mary- 
narki Wojskowej i straż cywilna z Pucka. Nieco 
później przybyła straż Wejherowska i Gdyńska. 
Ta ostatnia poinformowana została mylnie i za- 
miast do Strzelna, najpierw udała się do Kielna. 
Wyrazić tu musimy uznanie dla Dyonu Marynar- 
ki Wojskowej, który dzięki swej sprężystości zlo- 
kalizował pożar. Dzięki zarządzeniu naczelnika 
poczty, p. Ddzidziaka, połączenie telefoniczne by- 
ło czynne przez cały czas pożaru. Podczas pożaru 
zauważono tu p. Kowalskiego w zastępstwie sta- 
rosty morskiego, wójta p. Szukalskego z Dony i 
Potrykusa z Chłapowa. Pierwszy ratunek niosła 
tu policja miejscowa. Poszkodowani zostali: Ju- 
ljusz Białk, Juljusz Zaczek, Otto Mischke, Jan 
Strumski, Zalewski, Antoni Dettlaff, Fr. Szewska 
Jan Pieszczyn, Jan Lessnał, Jan Marzejon. Poznań 
ski, wdowa Mach i Andrzej Białk. Z wymienio- 
nych najbardziej ucierpieli Jan Pieszczyn i wdo- 
wa Mach: , którzy nawet zaoszczędzonych pienię- 
dzy uratować nie mogli. Strata jest tem boleśniej- 
sza, że zaledwie czterech z nich było ubezpieczo- 
nych i to na bardzo małą sumę. Strzelno po raz 
drugi pada pastwą płomieni, gdyż przed 45 laty 
spaliła się tu plebanja, szkoła i 12 innych budyn- 
ków. 

Tuchola. (Zgony.) W ostatnich dniach zmarł 
właściciel drogerji Stanisław Scheffs, lat 68. Po- 
grzeb odbył się w poniedziałek 9 bm. Także 
zmarł Jan Antoni Fryca z Huty, przewodniczący 
Sejmiku i Wydziału Powiatowego powiatu tu- 
cholskiego. Pogrzeb odbył się w poniedziałek 9 
bm. w Bysławiu. Niech odpoczywają w pokoju. 
Rodzinom po zmarłych wyrażamy nasze najser- 
deczniejsze współczucie. c 

— (Sprzedaże drzewa.) Państw. Nadleśnictwo 
Świt sprzedawać będzie w piątek 13 bm. od godz. 
10-tej w „Strzelnicy'* w Tucholi drzewo opałowe 
i użytkowe. Państw. Nadleśnictwo Świt sprze- 
dawać będzie w sobotę 14 bm. w drodze ustnego 
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wioski, tak ta szczególnie urozmaiconą była wy- 
padkami jednak wspomnienia niegodnemi. Prze- 
dewszystkiem użycie alkoholu smutne pociągnę- 
ło za sobą skutki. Bito się na zabicie, tak, iż poli- 
cjant zmuszony był do wyciągnięcia szabli. Prócz 
popisu kółka śpiewackiego „Orfeusz“ żadnych nie 
spodzianek nie było. Wieczorem całe towarzyst- 
wo udało się na sale pp. Trzebiatowskiego i Niirn- 
berga, gdzie bawiono się do rana. 

— (Dwóch zuchów.) Dnia 8 bm. przejeżdżała 
na rowerach wycieczka przez Śliwice, złożona z 
dwóch policjantów śląskich, którzy zwiedziwszy 
Hel i Gdynię przez Wilno i Lwów wrócą na Śląsk 
Powodzenia zuchom!. (z) 

Byłyczek. (Burza.) Szalona burza nawiedzi- 
ła bory tucholskie, dnia 4 bm. po poł. Otóż kiedy 
przechodziła nad Byłyczkiem wicher przez wyr- 
wanie drzewa zabił jałowicę na szkodę p. Stam- 
skiego. Niektóre drogi zatamowane zostały wyr- 
wanemi drzewami, a nawet i niejeden dach ucier- 
piał od zwalonego nań drzewa. (z) 

Strzelno, pow. morski. (Szczegóły groźnego 
pożaru.) Donosiliśmy w piśmie naszem krótko o 
groźnym pożarze, jaki się srożył w niedzielę w 
Strzelnie. Dzisiaj jesteśmy w możności podać czy- 
telnikom bliższe szczegóły tego pożaru. 

Dnia 8-go bm. w czasie nabożeństwa w koście 
le miejscowym powstał pożar z komina, który 
zajął dach domu Juljusza Białka. Dach był sło- 
miany, a silny wiatr zachodni rozniósł ogień po 
całej wsi. W domu Białka znajdowała się żona 
jego, która zauważywszy ogień, pobiegła po męża 
do kościoła. W kościele powstało wielkie zamie- 
szanie, które dzięki przytomności miejscowego 
proboszcza nie pociągnęło za sobą wiele smu- 
tnych następstw. Ludność zaczęła opuszczać świą- 
tynię, spiesząc na pomoc zagrożonym. Dzięki p. 
Miszkowej zaalarmowano Puck, Wejherowo, Gdy 
nię i Gdańsk. Najpierw przybyła sikawka z Mie- 


przetargu w lokalu p. Glazowej w Kiełpinie żer- 
dzie sosnowe, szczapy wałki itd. 

Zaś w czwartek 19 bm. odbędzie się w loka- 
lu p. Friesego w Klonowie licytacja na drzewo 
z lasów państwowych nadleśnictwa Zamrzenica. 

— (Przeglądy koni.) Od dłuższego czasu od- 
bywają się na terenie powiatu tucholskiego prze- 
glądy koni. W przyszłym tygodniu przeglądy tak- 
kie odbędą się w Żalnie dnia 16 bm. Gostyczynie 
16 i 17 bm, Sicinach 17 bm, Kęsowie i Mędromie- 
rzu Wielkim 18 i 19 bm. Bladowie 20 bm. Drożdzie 
nicy 20i 21 bm. (e) 


— (Turniej tennisowy o mistrzostwo.) W so- 
botę 21 i niedzielę2ż2 bm. odbędzie się w naszym 
grodzie, na korcie p. Skórkowej drugi doroczny 
turniej tennisowy o mistrzostwo miasta Tucholi 
na rok bieżący. Zgłoszenia do wzięcia udziału w 
turnieju przyjmuje wiceprezes T. Z. S. „Corona“ 
p. A. Górny, do 18 bm. w godzinach 10 — 16-tej. 
Opłata za udział wynosić będzie 5 zł. Nagrody wy- 
stawione będą w oknie wystawowym firmy St. 
Maćkowski. 


— (Z Sokoła.) Zarząd miejscowego Sokoła ko- 
munikuje: Ćwiczenia lekkoatletyczne odbywają 
się we wtorki i piątki od godziny 7,30 na boisku 
sokolim. Sokół zamierza przeprowadzić gry ru- 
chome, a mianowicie koszykówkę pod kierow- 
niectwem fachowców. (c) 


— (Z Tow. Młodzieży Kupieckiej.) Z okazji 20 
lecia swego istnienia urządziło tut. Tow. Mło- 
dzieży Kupieckiej onegdajszej niedzieli zabawę. 
Na całość składały się: koncert w ogrodzie p. 
Świerczyńskiego, zaś wieczorem tańce na sali ho- 
telu „Du Nord*. W całości przygrywała orkiestra 
wojskowa Kadry Marynarki ze Świecia. 

Także miejscowe Państw. Seminarjum Nau- 
czycielskie urządziło onegdaj w ogrodzie zakładu 
koncert, oraz zawody sportowe. (c) 


Starogard. (Święto pieśni.) Ostatniej niedzieli 
odbyło się w mieście naszem z okazji obchodu 
40-lecia i poświęcenia sztandaru Tow. śpiewacze- 
go „Cecylja* święto pieśni polskiej. Rano o godz. 
8 przyjęto na dworcu przybyłe towarzystwa i de- 
legacje, odprowadzając je z orkiestrą kolejarzy z 
Tczewa do „Sokolniczówki'. 

O godz. 10,30 utworzył się wielki pochód, w 
którym stanęło 6 towarzystw śpiewackich wzgl. 
delegacyj sztandarowych oraz 11 innych towa- 
rzystw miejscowych i ruszono do kościoła para- 
fjalnego, gdzie odbyło się uroczyste nabożeństwo 
z okolicznościowem kazaniem i poświęcenie pięk- 
nego sztandaru. Chrzestnymi byli: prezes sądu o- 
kręgowego p. Jackowski, burmistrz miasta na- 
szego p. Czwojdziński z małżonką, kupiec p. Gu- 
miński oraz p. Andrzejewski z małżonką. 

Po nabożeństwie, podczas którego pienia li- 

turgiczne wykonał chór męski „Cecylji* pod ba- 
tutą p. Lesińskiego, będącego zarazem kapelmi- 
strzem orkiestry kolejarzy z Tczewa, ruszono 
znowu w pochodzie do sokolniczówki, gdzie otwo- 
rzył święto pieśni i złożył życzenia „Cecylji* w 
imieniu zarządu Pomorskiego Związku Kół Śpie- 
wackich ks. patron Lewandowski. Następnie skła 
dali życzenia i ofiarowali gwoździe pamiątkowe 
chrzestni, poszczególne władze i towarzystwa. 
Gwożździ ofiarowano 27. Po tym uroczystym akcie 
odbył się wspólny obiad, podczas którego prezes 
„Cecylji* p. Maciejewski przedstawił w ogólnych 
zarysach historję powstania i rozwoju „Cecylji*, 
dziękując zebranym za dowody uznania tej 40- 
letniej pracy. 

Wzniesiono też szereg toastów m. in.: na cześć 
Rzeczypospolitej Polskiej, ks. patrona Lewandow 
skiego, założyciela „Cecylji:: p. Heyny, starca 79 
letniego, przedstawicieli prasy z której reprezen- 
towane były oprócz dwóch miejscowych pism 
„Słowo Pomorskie“, „Gazeta Bydgoska“ i „Dzien- 
nik Bydgoski“, oraz na delegację „Lutni“ 
skiej z jej prezesem p. Grimsmannem na czele. O 
godz. 15,30 ruszono znowu w pochodzie do Strzel- 
nicy, gdzie odbył się koncert orkiestry kolejarzy, 
występy chórów z Pińczyna, Sulichowa oraz „Ce- 
cylji* z Pelplina, która wykonała bardzo udatnio 
kilka trudnych utworów. Tak dzielnej orkiestrze 
jak i drużynom śpiewaczym dziękowała licznie ze 
brana publiczność hucznemi oklaskami. Święto 
pieśni zakończyło się zabawami tanecznemi w 
Strzelnicy i sokolniczówcee. 

Pączewo, pow. starogardzki. (Odznaczenie). 
Za pracę nad połącz. ziemi pomorskiej do Polski 
zostali udekorowani odznaką frontu pomorskiego 
p. wójt Józef Piłat, konduktor pocztowy Augu- 
styn Krasiński i kolejarz Franciszek Jachlewski. 

Wejherowo. (Pożar tradycyjnego młyna). W 
nocy z niedzieli na poniedziałek powstał wielki 
pożar, a pastwą płomieni stał się duży młyn, 
własność p. Bianga. Młyn ten leżał obok zamku 
hr. Kayserlingka. Pożar zniszczył 60 ctr. zboża, 
całe urządzenie wewnętrzne młyna oraz czteropo- 
kojowe urządzenie mieszkalne nie licząc dość 
znacznego uszkodzenia sąsiednich budynków. 
Tak budynek jak i inwentarz nie były ubezpieczo- 
ne, przez co powstała właścicielowi szkoda około 
100.000 zł. Krótko po zgłoszeniu pożaru zjawiła 
się Ochot. Straż Pożarna z sikawką motorową. 

Gaszenie pożaru było utrudnione przez chwi- 
lowe niefunkcjonowanie sikawki motorowej. Je- 
dnakowoż udało się mimo to uratować sąsiedni 
śpichlerz. Wobec prędkiego szerzenia się ognia 
należało przypuszczać, że został on przez zbrodni- 
czą rękę podłożor.y. Jedna osobę przyaresztowa- 
ńo. Dalsze wykaże śledztwo. Zniszczony młyn 
miał swoją tradycję gdyż był on położony nad 
rzeką „Cedron'', która płynie z słynnej Kalwarji 
wejherowskiej. 

Wejherowo. (Alkohol przyczyną zabójstwa). 
W środę, 4 bm. wieczorem pomiędzy Wejherowem 
a Gowinem stał się tragiczny wypadek. Otóż z 
miasta wracał w bardzo podchmielonym stanie 
do domu handlarz Ziółkowski, i spotkał przy 
drodze chłopca 11-letniego Bolina, pasącego kro- 
wy. Chłopiec, widząc pijanego, podszedł ku nie- 
mu, żartując sobie na swój sposób. Z. rozgniewa- 
ny wyciągnął z kieszeni rewolwer i strzelił do 
chłopca tak nieszczęśliwie, że po kilku godzinach 
tenże zmarł. Z. aresztowano i osadzono w więzie- 
niu w Wejherowie. Do czynu się jednak nie przy- 
znaje, gdyż był tak piiany, że nic sobie nie przy- 
pomina. Może sąd ohydną zbrodnię mu przypo- 
mni i wymierzy sprawiedliwość okrutnikowi. 

Pomieczyno, pow. kartuzki. (Tajemniczy 
cmentarz.) Przy pracach pomiarowych na tutej- 
szym katolickim cmentarzu natrafiono na dotąd 
bliżej nieznany cmentarz. Z jakich czasów po- 
chodzi cmetnarz — niewiadomo. Prawdopodobnie 
pochodzi on z okresu wojen szwedzkich. Badania 
odsłonią przynajmniej rąbek tajemnicy, okrywa- 
jącej groby i prochy w nich spoczywające. 


Z DALSZEJ POLSKI. 

Bydgoszcz. (Awantury pijaka). Niejaki G. 
20-letni młodzieninec, upiwszy się, począł wypra- 
wiać na ulicach dzikie awantury. A więc pobił 
się najpierw ze swym kolegą, następnie w domu, 
w którym mieszkał, wywołał gorszącą awantu- 
rę, poczem wybiegł na ulicę św. Trójcy z pompą 
rowerową, którą począł okładać przechodniów. 
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Skazany na dożywotnie zpw 


W jednej z piotrogrodzkich fabryk pracował 
jako mąż zaufania komunistycznej partji. Wło- 
dzimierz Sefirow. W tej samej fabryce była zajęta 


jako biuralistka panna Anastazja Iwancow. Mło- 


da dziewczyna wpadła w oko „czerwonemu dy- 
rektorowi*, który wyznał jej swą miłość. Biura- 
listka zgodziła się poślubić go pod warunkiem 
spisania notarjalnego kontraktu. 

Tak się też stało: kontrakt spisana. Oto jego 
główne punkty: 1) Zobowiązujemy się kochać wza 
jemnie aż do śmierci i nigdy nie nadużyć obopól- 
nego zaufania. 2) Ja Włodzimierz Sefirow, zobo- 


do śmierci czynić wszystko możliwe, aby zapew= 
nić jej szczęście. 3) Ja, Anastazja Iwancow zobo- 
wiązuje się być wierną i dobrą żoną i starać się 
o zapewnienie szczęścia memu mężowi. 

Po ośmiu miesiącach sprzykrzyło się Sefiro- 
wowi małżeństwo i opuścił swą żonę. 

Zawiedziona kobieta udała się do zarządu 
partyjnego nad niewiernym. 

Zapadł wyrok: Sefirow pod groźbą kary wię- 
zienia wypełniać musi zobowiązania aż do końca 
życia. 

Sefirow wrócił więc do swej żony i jest przy- 


wiązuje się dbać o mą żonę, być jej wiernym i ażkładnym małżonkiem. 


im 0 NM MNA A — 0 p m R KE R WE E 
Na ulicy powstała panika, gdyż rozszalały mło- 
dzieniec nie uważał gdzie i kogo okłada, pobił on 
dotkliwie wiele osób, a najbardziej Berwalda, 
zamieszkałego przy ulicv Grunwaldzkiej, które- 
mu nabił wiele guzów na głowie. Awanturnika 
odwieziono karetką sanitarną do aresztów. Czy 
to nie wstyd, aby 20-letni chłopak ubijał się już 
do tego stopnia, że zatraca panowanie nad sobą ?.. 
Co z niego będzie w przyszłości i do czego dopro- 
wadzić go może alkohol, jeżeli już teraz odwo- 
zić go trzeba, jak szaleńca, karetką do więzie- 
nia. Narazie nie wymieniamy nazwiska tego 
młodzieńca. 

Poznań. (Dozorca zabija chłopca.) Na terenie 
Warowni I. w Starołęce chłopcy bardzo często 
bawią się w piłkę nożną. Wczoraj popołudniu ró- 
wnież kilku chłopców udało się na ulubiony te- 
ren zabawy. Pilnujący terenów Warowni 74-letni 
stróż Melchior Opat zobaczywszy wesołe harce 
młodzieży, ostro zabronił im zabawy i kazał na- 
tychmiast łąkę opuścić. Chłopcy z krzykiem i żar- 
tobliwemi docinkami skierowanemi do dozorcy 0- 
deszli. 

Trzech chłopców po słowach dozorcy, zabrania 
jących. zabawy na terenie Warowni. pobiegło 
ścieżką między zbożami. Dozorca zaczął im grozić 
karabinem, a rozdraźniony ich okrzykami, wy- 
mierzył i strzelił. Hukowi strzału towarzyszył 
strasżny krzyk jednego z chłopców, 15-letniego 
Stefana Kaczmarka, którv natychmiast padł tru- 
pem ugodzony w serce. — Ta sama kula zdruzgo- 
tała ramię 14-letniego Stefana Konkela. Brat Kon- 
kela towarzyszący nieszczęśliwym chłopcom, po 
strzale rzucił się na ziemię i nie odniósł żadnych 
obrażeń. 

Melchiora Opata natychmiast aresztowano. 
74-letni sprawca śmierci i kalectwa chłopców tło- 
maczył się w czasie przesłuchiwania na policji, że 
strzelał na postrach rozdrażniony. kpinami wy- 
rostków. Opat dzisiaj został oddany do dyspozycji 
władz sądowych. 

Zwłoki Kaczmarka odwieziono do kostnicy, 
Konkel pozostaje pod opieką lekarską w lecznicy 
miejskiej. 

Zbąszyń. (Naiwnych nie sieją.) W mieście 
Zbąszyniu mieszka znana w całej okolicy „mą- 
dra“ do której zjeżdżają klijenci z bliższych i 
dalszych , a nawet bardzo dalekich stron, aby 
szukać u niej porady w wszelkich chorobach, 
przygodach i niepowodzeniach. Pani „doktór“ gro 
żą dochodzenia, sądząc jej praktyki i dochodze- 
nia te biorą dla niej przebieg widocznie niepomy- 
ślny. Niezawodnie z tego powodu też zalewa ona 
robaka raz po raz, ale pewnego dnia zalała go 
tak porządnie, że zasłabła i wywróciła się na uli- 
cy, wpadając do ścieku. W tej sytuacji obstąpiła 
ja gawiedź uliczną, skierowując pod jej adresem 
nie bardzo pochlebne uwagi. Doradczynią dusz 
chorych i przygnębionych zajęła się policja i od- 
stawiła do domu. Cóż na to pacjenci „mądrej“ 
pani? 

Łódź. (T ragedja rodzinna.) Łódź była widow- 
nią strasznej i mrożącej krew w żyłach tragedji 
rodzinnej. Niejaka Strzyżowska, żona właściciela 
składu drzewa, w przystępie obłąkania postano- 
wiła zamordować dwoje swych dzieci. Skorzysta- 
wszy z nieobecności męża w domu zabiła swego 
6-ciomiesięcznego synka i odciąwszy trupkowi 
główkę schowała ją do szafy. 

Następnie rzuciła się na śpiącą dwuletnią 
swoją córeczkę i zarzuciwszy jej zawczasu przy- 
gotowaną pętlę na szyję, powiesiła dziewczynkę 
w szafie. Jęki dziecka zwabiły sąsiadów, którzy 
pospieszyli mu z ratunkiem. Dziewczynkę zdoła- 
no zdjąć z wieszaka i przywrócić do życia. — O- 
błąkaną matkę, która dostała ataku furji, musia- 
no ubrać w „kaftan bezpieczeństwa“ i odwieźć 
bezzwłocznie do szpitala warjatów. 


Kielce. (Spłonęło całe miasteczko.) W mia- 
steczku Odrzywół, powiatu opoczyńskiego, po- 
wstał olbrzymi, pożar który zniszczył prawie całe 
miasteczko. Spłonęło doszczętnie 298 zabudowań, 
150 rodzin pozostało bez dachu nad głową. Stra- 
ty wynoszą około półtora miljona złotych. W pło- 
mieniach znalazła śmierć 84-letnia Franciszka 
Strachowa, innych wypadków wśród ludzi nie 
stwierdzono. 

Przyczyna pożaru nieustalona. Władze wdro- 
żyły akcję w celu powołania do życia komitetu 
ratunkowego. 

Biała. (Sąd Boży). Pewna akuszerka w Białej 
trudniła się podobno niedozwol. zabiegami, przez 
co nabrała rozgłosu, aż zajęła się tem policja, pro- 


wadząc odnośne dochodzenia, które następnie 
przekazano prokuratorji w Wadowicach. Oskar- 
żona skazaną została na pięć miesięcy więzienia. 
Zasądzona starała się o odłożenie kary z powodu 
choroby, co też sąd uwzględnił. Gdy jednak wpły- 
nęło doniesienie, że choroba jest nieuzasadnionym 
tylko pozorem, wydano policji bialskiej nakaz 
sprowadzenia skazanej do odeierpienia kary. Gdy 
wykonując zarządzenie policja w mieszkaniu się 
zjawiła, znalazła ją martwą — wyższy sędzia spra 
wiedliwość wymierzył — Wprawdzie przebąki- 
wano o samobójstwie, mimo to bez dalszych do- 
chodzeń oddano martwe ciało ziemi. 


Chleb z drzewa. 


Chemiczne laboratorja wypuszczają w świat 
co raz to inne, co raz ciekawsze i dla ludzkości 
ważniejsze odkrycia. 

Do tych wysoce ciekawych, a dla życia go- 
spodarczego tych krajów, którę naprzykład jak 
Polska, posiadają dużo lasów, ważnych odkryć 
należą próby udoskonalenia wynalazku dokona 
nego jeszcze podczas wojny, a polegającego na 
wyrabianiu chleba z drzewa. Jest to tak sensacyj- 
ne odkrycie nowych dobrodziejstw natury, że 
warto mu nieco więcej uwagi poświęcić. 

Prof. Schwalbe doszedł do tak doniosłego od- 
krycia, że rdzeń drzewny uczynił strawnym, a 
ponadto wydobył z niego bezwzględnie do życia 
potrzebne białko, oraz inne składniki. 

Na myśl tą naprowadziła owego uczonego 
mysz kościelna, która, niemając innego pożywie- 
nia ogryzała ławki i tem się przy życiu utrzymy- 
wała. 

Poddając chemicznym badaniom poszczegól- 
ne gatunki drzew doszedł profesor do wniosku, a 
następnie i do odkrycia, że niektóre z nich za- 
wierają w sobie większą ilość tłuszczu, niektóre 
zaś wiele mączki. 

Do tak zwanych drzew tłustych należą o- 
rzech, lipa, olcha i gruszka, natomiast do mącz- 
kowatych topola, buk dąb, brzost i jesion. Poza- 
tem wszystkie inne drzewa nie wyłączając szpil- 
kowatych , posiadają w sobie składniki z których 
można sporządzić łatwostrawne pożywienie. 

Prof. Haberlandt ustalił, że brzost zawiera w 
sobie 2 8proc. mączki nadającej się doskonale do 
przemienienia jej na cukier. Inny natomiast che- 
mik, a mianowicie prof. Lehman doszedł znowu 
do nadzwyczaj ciekawych i ważnych rezultatów 
w karmieniu podojowego bydła drzewnym chle- 
bem. 

Ol.azało się bowiem, że krowy karmione w ten 
sposćb nie tylko dawały więcej mleka, ule mleko 
sam» było daleko tłuściejsze niż normalne. 

Wszystkie te dośwaidczenia wykazały słusz- 
ność hipotezy z przed 100 laty, którą wypowie- 
dział chemik Auternith. W szczególności twier- 
dził on, że z tartakowych trocin można wyrabiać 
knedle mieszając tylko do nich mleko, jaja i ma- 
sło. 

Naturalnie, że potrawa ta bez poprzedniego 
chemicznego przerobienia trociu byłaby niemożli- 
wa do str”wienia, u:e po zez chomi *202 zniszezenie 
składników eeiulozy w komórkach drzewnych, 
otrzymuje się zupełnie strawną miazgę. 


Na zakończenie warto wspomnieć, że chleb 
ten, przy- dodaniu do niego tłuszczu, wydobyte- 
go z igieł sosny lub innych szpilkowych drzew 
jest bardzo pomocnym w leczeniu gruźlicy. 
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RZECZY WESOŁE. 


W domu, w którym mieszkał pisarz rosyjski 
Czechow, mieszkało też pewne małżeństwo, ży- 
jące w ciągłej niezgodzie. Pracownia Czechowa 
oddzielona była od ich mieszkania cienką tylko 
ścianą, tak iż Czechow słyszał codziennie wy- 
zwiska, jakiemi czuła małżonka darzyła swego 
męża. Nagle mąż zmarł. Pewnego dnia spostrzegł 
Czechow, jak owa wdowa chciała skoczyć do Woł- 
gi. Doskoczywszy powstrzymał ją i rzecze: 


— Co pani robi, niech pani pójdzie do domu 
— i wziąwszy ją pod rękę, zaprowadził do mieś 
szkania. 

Jąkając się, kobieta owa tłumaczy Czechowo- 
wi. 

— Teraz, kiedy mój mąż umarł, i ja żyć nie 
chcę. Chcę pójść za nim! 

— Ależ moja pani, czemu to? Niechże pani 
mu życzy przynajmniej teraz trochę spokoju! 
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